
Hf .  (poranny). Lwów. Poniedziałek, 30. kwietnia 1900. U ok V.

PRłJNBMMATA WYKOSi:
xre  L w c w ie :

miesięcznie 2  korony, za dwurazo- 
vrą dost. do domu dopłaca się ®0 b.

n a  p r o w i n c j i :
rocznie 2d i. 40 li. z 2-irotnn wys. 32 0 —a. 
kwartał. 6 ; 60 „ „ ,  8 „ — „
mleslęcz. 2 „ &  „ „ 2 ,7 0  „
W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach „ . 6  ,
Prenumeratorzy Słowa Polskiego 

płacą za W iek XX . 1  kor
'Jażda zm iana ad resu  4 0  h.

S o w o  P o l s k i e

wychodzi 2  razy d z k m ie .

O g H Ł O S Z Ę ^ IĄ ;
Za 1 Wiersz petitowy albd jego miej­
sce 20 h., nadesiane -wiersz ear- 
mondem 80 h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . 6 h.
na prowincyi . 8 „

Adres: „Słowo Polskio“ 
L w iw , u l. C Łorążcsysur 1! 17.

T E L E F O N  5 4 1 .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o i s k i e g # 4*.

O m andat po B ilińskim .
Stanisław ów , 30 kwietnia. W czoraj oono- 

ładniu odbyło się zgromadzenie wyborców w prze­
pełnionej sali teatralnej.

Przemawiali kandydaci: dr. Bronisław Ł o z i ń ­
s k i ,  dr. Adam D o b o s z y ń s k i i dr. B a r b. 
Czwarty kandydat, p. Benedykt S i e b a u e r  nie 
Stanął, powołany bowiem został pilnymi interesami 
do Lwowa.

Przy udzieleniu głosu dr. Barbowi, znanemu 
z niefortunnego występu na wiecu kolejowym, ze­
rw ała się burza. Gwizdaniem mówcy temu wciąż 
przerywano i wyśmiano go.

Do kandydatów wystosowano szereg interpela- 
cyj. Ogólny charakter zgromadzenia był burzliwy.

Dr. Eensel kandydatury ofieyaiuie nie zgłosił, 
ale pokątnie agituje.

To w . T atrzańskie.
K raków , 30 kwietnia. W czoraj o gouz. 5 

wieczorem pod przewodnictwem I. wiceprezesa, pro/, 
a ra  Kasparka, odbyło się zgromaazenie czionków 
.Tow. tatrzańskiego.

Po zagajeniu, sekretarz prof. Swiesz złożył 
sprawozdanie z działalności wydziału za rok ubiegły. 
Rozwinęła się dyskusya, w której prof. dr. Pieko- 
siński, Józef Hopeas, inspektor Heppe, p. Szymań­
ski z Odessy wskazywali potrzeeę zwrócenia dzia­
łalności Towarzystwa na ułatwianie wycieczek w Ta­
try. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzie­
lono wydziałowi absolutoryum.

Długą dyskusyę wywołał preliminarz budżetu 
na rok 1900. Prelim inarz uchwalono.

Pierwszym wiceprezesem z powodu ustąpienia 
prof. dr. K asparka wybrano prof. dr. Stanisława Po- 
nikłę. Zgromadzenie podziękowało p. Kasparkowi za 
jego pracę dla towarzystwa i na wmiosek Hopcasa 
.uchwaliło zamianować go członkiem honorowym.

Do wydziału w ybrani: B arabasz W iktor, Berin- 
ger W andulin, Horoszkiewicz Stanisław", Nowicki 
A leksander i dr. W ierzbicki.

Przekazało w'reszcie zgromadzenie wydziałowi 
wniosek Hopcasa o wybór komisyi wykonawczej, 
ktoraby w7 Zakopanem pracowała nad ułatwieniem 
wycieczek w Tatry, porozumiała się z „Sokołem" co 
do organizowania wycieczek do Zakopanego, podzię- 
wała dyrektorowi kolei państwowych za zniżenie cen 
jazdy przy pociągach spacerowych do Zakopanego, 
porozumiała się z W ydziałem krajowym i dyrekcyą 
kolei co do budowy hotelu na dworcu w Zakopanem 
i zwołała walne zgromadzenie członków Tow. tatrzań- 
skiogo w sierpniu do Zakopanego.

B urzliw e zgrom adzenie.
K raków , 30 kwietnia. Zgromadzenie dele­

gatów pracodawców i reprezentantów robotników 
odbyło się wczoraj o godz. 2Va w sali Rady miej­
skiej pod przewodnictwem prezesa dr. Zygmunta 
Marika.

Prezes M arek omówił działalność kasy w roku 
ubiegłym, zaznaczając, że m agistrat uwolnił gminę 
m. Krakowa od obowiązku ubezpieczenia funkcyona- 
rynszów straży ogniowej i administracyi akcyzy 
w kasie chorych i wskazując, że takie uwolnienie je s t 
przekroczeniem ustawy.

Zgromadzenie uchwaliło przyjąć do wiadomo­
ści sprawozdanie rachunkowe i udzieliło zarządowi 
absolutoryum.

Zabrał głos komisarz rządowy radca m agistra­
tu, dr. S c  h l  ic h  t  i ng , i zaznaczył, że w sprawozda­
niu wydziału mieszczą się zarzuty, zawierające ujmę 
ala władz i ciężki zarzut nielegalnego postępowania 
m agistratu Komisarz protestuje, aby podobne wy­
rażenia b \ły  umieszczane w protokole z posiedzenia. 
Z powodu tej enuncyacyi komisarza rządowego, p. 
poseł D a s z y ń s k i  krytykuje postępowanie magi­
stratu , w sprawie ubezpieczeń robotników gminy m. 
Krakowa.

Mówca stawia następujący wuiosek: Zgroma- 
dzeuie wyraża gminie m. Krakowa swoje niezadowo- 
enie .Z-Dowodu upośledzenia robotników gminnych, 

zpieczenia £* wypadek choroby. Zgroma- 
st przekonane, że postępek gminy Krak o - 
czający robotników gminnych od dobro- 

przynależenia do miejskiej kasy chorych dla 
[ów, jest niekulturalnym i ubliżającym moral- 
adze gminy.

"niosek ten został uchwalony. P. komisarz 
ilichting wyraził zapatrywanie, że uchwalając

wniosek powyższy, zgromaazenie przekroczyło zakres 
działania i dlatego wniosek ten zawiesza.

Oświadczenie p komisarza wywołało dyskusyę, 
w której p. poseł D a s z y ń s k i  postawił wniosek, 
ażeby wydział poczynił kroki w drodze instancyj, 
ażeby zawieszenie uchwały zostało zniesione.

Zgromadzenie przystąpiło do wyborów Do wy­
borów przygotowane kartki drukowane. P. komisarz 
rządowy oświadczył, że unieważnia wszystkie kartki 
drukowane, oddane przy wyborach, a uwzględni ty l­
ko pisane. Wywołam to niezadowolenie w zgroma­
dzeniu, uspokoił je  wszakże poseł Daszyński i zgro­
madzeni przystąpili do oddawania karteli. W tern na 
salę wszedł komisarz policyi Broszkiewicz z od­
działem żołnierzy policyjnych, wezwany widocznie 
przez p. dr. Schliclitinga i zapytał go, czy ma opró­
żnić salę. W kroczenie to wywołało zdziwienie. P. dr. 
Schlichting odparł, że to niepotrzebne. Komisarz 
zajął miejsce w sali, a żołnierze w przedpokoju, po- 
czem odbywały się dalej wybory zarządu.

W izy  ta c y  a sąd 5 w.
P rzem ysł, 30 kwietnia. Prezydent sądu kraj. 

dr Tchorznicki wraz z radcą s. k. w. p. Żminkow- 
skirn, po odbyciu wizytaeyi sądów, która trw ała dm 
pięć, powrócili wczoraj wieczorem dc Lwowa. Zna­
leziono wszędzie ład  wzorowy i prawidłowy tok spraw.

Sam obójstw o.
P rzem yśl, 30 kwietnia. Sierżant manipulacyjny 

58 pp. Olszewski, nie będąc w stanie wyrównać dro­
bnego deficytu w kasie kompanijnej, rzucił się wczoraj 
rano pod koła pociągu kolejowego. Maszyna rozćwiar- 
rowała nieszczęśliwego.

K radzież pocztow a.
P rzem yśl, 30 kwietnia. P rzy odbieraniu prze­

syłek pieniężnych z pocztowego wozu ambulanso­
wego, zaginął na dworcu kolejowym worek, zawie­
rający w banknotach i monecie bizęczącej 1960 kor. 
W szelkie poszukiwania pozostały bez skutku. Przy 
otwarciu jednej ze skrzynek pocztowych, którą 
w nocy 29 brn. odstawiono do głownego urzędu po­
cztowego, znaleziono tam  cześć zguby, podrzuconą 
przez znalazcę, mianowicie 1060 kor. markami pru- 
sk emi i weksle; brakuje zatem tylko 900 koron 
w srebrze.

W yp ad ek  kolejow y.
Stanisław ów , 30 kwietnia. W skutek popsu­

cia się maszyny pociągu tow arow ego , stanął w dniu 
29 bm. na przestrzeni Borynicze-Chodorow pociąg 
towarowy i musiał być przez maszynę pomocniczą 
w dwóch częściach odstawiony do stacyi kolejowej 
w Chodorowie. Z okazyi najechania tej maszyny na 
drugą część pociągu, wykoleił się w skutek silnego 
uderzenia maszyny o pociąg, jeden wagon, dwa wa­
gony zaś zostały uszkodzone. Ze sluzby nikt nie 
doznał uszkodzeń. Ruch pociągów odbywa się nor­
malnie. Pociąg nr. 302 spóźnił się w skutek tego 
wypadku o 154 m., a pociąg nr. 311 o 109 minut. 
Dochodzenia warozono.

W ojna A n g lii z  T ran w aalem .
K apstad, 30 kwietnia. Bi aro Reutera dono­

si, że celem przygotowania się na wszelkie ewentu­
alności wydano rozkaz opróżnienia wszystkich szpi­
tali. Chorzy, o ile ich stan zdrowia na to pozwoli, 
przeniesieni zostaną na okręty szpitalne.

Laurenzo M arquez, 30 kwietnia. Jak  dono­
si Biuro Reutera, parowiec „Gironde" odpłynął, wio­
ząc z sobą 135.000 funtów szt. w monetami i 121.000 
funt. szt. w sztabach. Sumy te wysiał Bank francu­
ski z  Johanncsburga do Paryża.

W arrenton, 30 kwietnia. Boerowie ostrzeli­
wali wczoraj Anglików z kilku oszańcowań w pobli­
żu mostu. Odpowiedziała im artylerya angielska. An­
glicy żadnych nie ponieśli strat.

M isy a pokojow a Boerów.
K aaga, 30 kwietnia. Deputacya Boerów przy­

będzie l-go maja do Amsterdamu, a 4 go maja od 
płynie z Rotterdamu z powrotem do Afryki. Dr. 
Leyds i Muller pozostaną w Europie.

S ym p atye arrerykańskie dla Boerów .
W aszyngton , 30 kwietnia. W  senacie obra­

dowano nad wnioskiem o wyrażenie Boerom symna- 
tyi. Dchwały nie powzięto dla braku kompletu.

zeń wyrządzone, szacują ua 3 do 5 milionów dola 
rów. Utonęło kilkanaście osób.

W iedeń , 30 kwietnia. Wiener Zeuung  ogłasza 
zwołanie Rady państwa na dzień 8  maja.

W iedeń, 30 kwietnia. Komendant lwowskiej 
dywizyi obrony krajowej, Heimroth, mianowany został 
generałem-poruczuikiem; podpułkownik Leininger w 
Krakowie pułkownikiem, wreszcie kapitanow.e Roer- 
mann i W uellerdorf we Lwowie i Benes w Rzeszowie 
majorami.

Cesarz nadał radcy administracyjnemu dyrekcji 
lasów i dóbr skarbowjch we Lwowie, Ludwikowi 
S o ł t y s o w i ,  rangę i pobory szóstej klasy, oraz 
oficyałowi IX. rangi przy lwowskim sądzie krajowym, 
Augustowi D e s  L o g e s ,  przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę w stan spoczynku, tytuł 
i charakter dyrektora kancelaryi.

Szto knc Im, 30 kwietnia. Książę szwedzko- 
norweski, Karol, udaje się w zastępstw ie króla Oska­
ra  do Berlina na uroczystość upełnoletnienia niemie­
ckiego następcy tronu.

S e j m  k r a j o w y .
*

(13 posiedzenie, 5 sesyi, V II, kadencgi).

Lwów. 29 kwietnia.
W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia roz­

poczęła się:
D y sk u sy a  nad szpu lą  średnią.

P. A b r a h a m  referuje sprawozdanie komisyi 
szkolnej o szkoiach średnich. Rozwija się wielka 
dyskusya.

P. S ę k o w s k i  podnosi potrzebę założenia no­
wych szkół w tarnowskiem, rzeszowskiem oraz gim- 
nazyum lub w ogóle szkoły średniej w Mielcu.

P. R u d i o f domaga się utworzenia szkoły re ­
alnej w Czortkowie.

P. S o l e s k i  wykazywał liczne braki w szkol­
nictwie średniem. Jednym  z głównych błędów je s t 
niepraktyczność planów naukowych, przejętych żyw­
cem od Niemców, a niedostosowanych do naszych 
stosunków. Dalsze braki są : mała ilość — a więc 
i przepełnienie szkół śreanich i bralc należycie ukwa- 
lifikowanych sił nauczycielskich. Co do napływu 
uczniów Jo szkół średnich, to je s t on raz wypływem 
zwiększającej się wśród ogółu potrzeby nauki, z dru­
giej strony wynikiem braku fachowych szkół państw.. 
U nas wszystko wali się na kraj ! Co do nowego 
typu szkół jes t im przeciwny, jako szkołom dla „ma­
nipulantów i dyurnistów“.

P. K r a m a r e z y k  krytykował sposób zakła­
dania szkół średnich i uskarżał się na brak religii 
w szkołach, przyezem cytuje klasyków: Cicerona i 
Platona, którzy nie wpływają na młodzież w duchu 
chrześcijańskim.

P. K r  e n  p a popiera rezolucyę Sękowskiego.
P. ks. S t o j a ł o w s k i  potępia system ency­

klopedyczny w wykształceniu młodzieży, przejęty od 
Niemców.

Dyskusyę zamknięto i przerwano, bo zapisani 
jeszcze do głosu p p .: Kozłowski, Kraiński, Rotter, 
Bobrzyński, C żarto rys Id i referent.

Z kolei odczytano
W nioski i  in terpelacye.

In terpelują: p. S z w e d ,  kiedy rząd przystąpi 
do zaprowadzenia sądów rozjemczych w gminach,

P. K r e m p a  w sprawie nadużyć właściciela 
dóbr Baranowa, St. Dolańskiego.

P. P o t o c z e k  w sprawie polepszenia dol; 
górników w Wieliczce i Bochni.

P. J a k n ń s k i  w sprawie żądania nieprawne­
go przez starostwa, by proboszczowie wyciągi me­
trykalne wygotowywali w języku niemieckim.

P. D a t a  w sprawie trudności przy sprzedaży 
nierogacizny w gminach granicznych z Węgrami.

P M i 1 a n w sprawie nieprawnego wyrąbywa­
nia lasów w gminie Gąsówka (pow. Jasło).

P. O k u n i e w s k i  w sprawie nadużyć s ta ­
rosty Samborskiego (ukrywanie Czesława Kieszkow- 
skiego).

P. N i e b y ł o w i e c  w snrawio nieszanowania 
niedzioii i świąt przez wojskowość.

P. C z e c z w sprawie niewykonania uchwały 
Sejmu co do założenia w Krakowie stacyi doświad­
czalnej dla bydła.

P. D a t a  o rozwiązanie Rady gminnej w Załę­
żu (w pow. jasielski).

P W ó j c i k  w SDrawie nadużyć, których się 
dopuszcza marszałek, pow. wielickiego Karol Czacz-

Dżum a.
D żeddah, 30 kwietnia. Wśród ludności tu te j­

szej zdarzył się jeden wypadckr dżumy.
C)rkan,

N ow y Jork , 3ÓLkwietnia. W  Toxas szalał 
okronnv orkan. D o łą c z fln M H ftu a m i. Szkody, prze­
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P. P o t o c z e k  w sprawie wyrządzania szkód 
przez dziki i niewyiiagradzania ich przez starostwa.

Zgłoszono wnioski :
P. R o t t e r a ,  ażeby cechowanie i próbowanie 

wodomierzy nie odbywało się tylko w Wiedniu, lecz 
także we Lwowie i Krakowie.

P. S z w e d a ,  aby na linii Zwardoń—Sucha 
urządzono poczekalnię na przystanku Pewe!—Mala.

P. P o t o c z k u ,  o wprowadzenie monopolu 
sprzedaży napojów słodzonych.

P. D a t y  o ochronę gospodarstw rolnych od 
szkód, wyrządzanych przez dziki.

Następne posiedzenie dziś, w poniedziałek, o 
godz, 10 rano.

Na porządku dziennym: zgłoszone w sobotę 
wnioski, dalszy ciąg dyskusyi szkolnej, sprawa wcie­
lenia gminy Skoie do miasta Skoie, drobniejsze sp ra ­
wozdania komisyjne i budżet.

(Dyskusya nad reorganizacyą komitetu centralnego 
wyborczego).

L w ó w , 80 kwietnia.
Posiedzenie zagaja p. J a w o r s k i  o godz. 11 

przedpołudniem.
P. M e r u n o w i c z  zaznacza na wstępie, że 

trzeba zając się reorganizacyą k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o ,  przeciwko któremu podnoszą rozmaito 
zarzuty, częścią nieusprawiedliwione, częścią zaś 
prawdziwe i proponuje wybór komisyi z całego Sej­
mu, złożonej z członków wszystkich stronnictw, któ- 
raby się zajęła reorganizacyą tego komitetu.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  zaznacza, że uznaje i 
podziela politykę narodową; pochwalając w kilku 
kierunkach politykę Koła — czyni zarzut, że Koło 
zbytnjo Się zajmuje t. z. wielką polityką, a zaniedbu­
je przy tern politykę krajową. Dalej usprawiedliwia 
nienależeuie do Koła fańskiego w Wiedniu.

Większość Sejmu i Kola polskiego była zawsze 
wrogą ruchowi ludowemu, co lud rozgoryczyło. Lu­
dowcy nie mają żadnej gwarancyi, że w razie wej­
ścia ich do Koła, życzenia ludu byłyby tam uwzglę­
dnione. W iększość rządząca nadużywa religii i am­
bony do celów politycznych. Przeszkodą wstąpienia 
dlań i posłów ludowych do Koła, je s t również regu­
lamin Koła. Pojmuje solidarność tylko w sprawach 
narodowych. Ks. Stojałowslciemu zdaje się, że Kolo 
nie szczerze pragnie wstąpienia doń włościańskich 
posłów. Komitet centralny wyrządził ludowi wielo 
krzywd. Od 25 lat czeka się bez skutku na refor­
mę. Komitet istniał właściwie tylko dla knryi mniej­
szych posiadłości. Ks. Stojałowski przyznaje jednak, 
że tylko jednolita akcya wyborcza może dać jedno­
litą reprezentacyę.

Trzeba jednak komitet zreorganizować w ten 
sposób, żeby w nim wszystkie stronnictwa mogły 
być reprezentowane, podobnie dzieje się w Po- 
z.umskiem.

P. K o z ł o w s k i  czyni, jak  powiada, obrachu­
nek polityczny.

Mówca odpiera zarzut, jakoby konserwatyści 
tłumili ruch asocyacyjny, wskazuje na „kółka rolni­
cze", na, których czele stał Augustynowicz, a obe­
cnie tow. temu przewodniczy p. Cielecki. Kolo, zda­
niem posła, nigdy nie tłumiło wolności zgromadzeń. 
Posłowie konserwatywni s ta ją  przed wyborcami, a 
jeśli tego czasami nie czynią, to jedynie w tym ce­
lu, ażeoy nie wywoływać awantur.

Kolo rumieni sięS lże część posłów usuwa się 
od solidarności i potępia oskarżenia kraju przed
obcem forum.

P. K o z ł o w s k i uznaje również konieczność 
reformy komitetu centralnego. J e s t  przeciwnikiem 
nadużyć przy wyborach, ale sąuzi, że i wolność wy­
borcza musi mieć swoje granice.

Religię — zdaniem posła — podkopują ci, któ­
rzy ruch liberum yeto z polityki przenoszą do religii,

P. W. lir. D z i ed  u s zy  c k i zauważa, że spra­
wa solidarności Kola jest błędnem kołem. Trzeba
stanąć na gruncio narodowym, a solidarność przyj­
dzie sama z siebie.

Przez wstąpienie ludowców do Koła, solidar­
ność powinna się wzmocnić.

Mówca ubolewa, że secesyoniśei szkalują kraj 
ku uciesze wrogów naszych i sądzi, że to Koło po­
selskie, które obecnie obraduje, powinno być zorga­
nizowane.

Stawia wniosek: „Koło polskie wybierze ze
swego łona kom isyę, złożoną z 15 członków, której 
będzie zadaniem wypracować dla kraju n o w y  r e ­
g u l a m i n  w y b o r c z y  i s ta tu t dla Kola polskiego. 
Komisya przedstawi swe wnioski sejmowemu Kolu¥.

P. W ó j c i k  uskarża się w ostrych słowach na 
nadużycia, praktykowane przy wyborach, polemizując 
z p K o z ł o w s k i m ,  który się tego jakoś nigdzie 
dopatrzeć nie może. Na komitet centralny godz; się, 
ale zastrzega się , ażeby co do kuryi malej własno­
ści przyznawano główne prawni ludowi. Chłopi sami 
gotowi wybrać pana o tyle, o ile on im ojcowie.

P. M ę c i ń s k i  zarzuca ks. Stojalowskiemu, iż 
wszystkich i wszystko oskarża, wskutek czego in- 
kryminacyo jego tracą znaczenie.

Co do teroryzmu wyborczego, to mógłby chyba 
coś o tem powiedzieć właśnie ks. Stojałowski.

Jako wiceprezes komitetu centnWiego, mówca 
kreśli historyę tegoż, zaznaczając, iż b»ył on nieje­
dnokrotnie w' ciężliem  położeniu.

P. M o y s a  oświadcza się za reformą komitetu 
centralnego i wnioskiem Dzicduszyckiego.

P. R o m a n  o w i c z oświadcza, że był i jes t 
zwolennikiem solidarności Koła wiedeńskiego, o czern 
świadczy jego działalność. Ale jeśli jej żądamy 
w interesie narodu i kraju, to nie należy tej ofiary 
utrudniać przez system mujoryzacyi.

Większość sejmowa zajmuje wobec nowych 
prądów stanowisko majoryzacyi.

To nawet w1 spokojnych umysłach wywołać mu­
si bunt przeciw większości, a dalej przeciw soliuar- 
nośei. Politycy, nie liczący się z psychologią, a opie­
rający swe działanie na bagnetach, muszą upaśfc Ta- 
kir.i przykładem je s t Wielopolski. Gdy się drobna 
grupa opozycyjna dostała do Izby, uznano, że grozi 
niebezpieczeństwo i złączyli się wszyscy przeciw 
garstce.

Wówczas zaczęła się niąjoryzacya, k tórą zwal­
cza stronnictwo mówcy i kto wie, czy nie lepiej by­
łoby, gdyby demokracya była stanęła do otwartej 
walki, bo w ten sposób mogłaby ochronić kraj od 
niebezpieczeństwa chwili, że między dwiema skraj­
nościami niema złotego środka. Ziniana statutu Ko­
ła jost tylko jedną cegiełką w tej budowie. Nie na­
leży narzucać z góry ułożonego slatułu, ale uznać 
potrzebę solidarności i do niej stosować przepisy.

Większość grzeszy tem, że clice panować. Tym­
czasem lud oświeca się, nabiera poszanowania godności 
własnej. „Unia konserwatywna" uważa się za stron­
nictwo rządzące. Je j parlam entarna komisya i komisya 
„matka" majoryzują z Rury. L ex  Urbański postawiono, 
nie porozumiawszy się z mniejszością. Reforma wy­
borcza uchodzi z góry za pogrzebaną.

A przecież nie należy zapominać, że siły u dniu 
rosną i stanowią równowagę dotychczasowych. To 
samo było przy powiększeniu liczby posłów z miast, 
przy zrównaniu prestacyj szkolnych itd,

Co do komitetu centralnego, moWcA, sądzi, że 
w Wiedniu potrzeba, aby reprezentacja  polska była 
solidarna i liczna, w Sejmie zaś chodzi o to, żeby 
on był przedowszystkiem polski. W zachodniej części 
kraju — prócz Białej — me ma narodowego niebez­
pieczeństwa. W e wschodniej je s t położenie o wiele 
trudniejsze. Część Rusinów grawituje ku północy — 
z tymi trzeba w'alki. Co do innych, to obojętną jes t 
liczba, w'jakiej wejdą do Sejmu. Starać się należy
0 to, żeby wchodziło do Sejmu jak  najwięcej Pola­
ków, ale środkami, któreby nie były gorsze od cho­
roby. W Sejmie nie należy pewnej części posłów uwa­
żać za drugorzędnych. Prezes komitetu centralnego 
powinien wyprosić sobie u namiestnika, aby się do 
wyborów w sposób szkodliwy nie mieszał. O ile wy­
raźniej stanie kwestya wyborów' w kraju, o tyle więcej 
niezależni będziemy w Wiedniu. Co uo proponowanej 
komisyi dla regulaminu komitetu centralnego — to 
dopiero kluby mniejszości muszą się nad tą  sprawą 
zastanowić.

O godzinie 2 odroczono posiedzenie Koła do 4 
popołudniu.

Na popołudmowem posiedzeniu p. Merunowicz 
zaznacza, źe solidarność uie jes t ani frazesem, ani 
konwenansem, lecz wytworem historycznego rozwoju 
społeczeństwa i potrzebą praktyczną.

Polemizuje z p. R o m a n o w i c z e m ,  który ró­
wnież chciał utworzyć unię stronnictw postępowych. 
(P. Romanowicz wola: f,jAż w dziesięć ła t później!)

P. B o j k o  powiada, że walka większości 
z mniejszością, to walka Gol jata z Dawidem. Pług 
chłopski ma tę wartość, co szabla szlachecka. Ro­
zumie żal panów7, że utracili już władzę bezwzglę­
dną, ale trudno. Komitet centralny dowiódł, że dla 
ludu je s t wrogo usposobiony. U skarża się na tak ty ­
kę Kola wobec secesyonistów. Mandaty włościańskie 
należą się chłopom. Lud je s t wierzący, ale i między 
klerem są wj'jątki szkodlnve i one podkopują powa­
gę religii.

Co do komitetu centralnego, to nie ma wyro­
bionego o nim zdania, bo „urodził się wbrew woli 
tego komitetu". (Wesołość).

P. R u t o w s k i : Jesteśeie panowie przekonani, 
że byliście pod wrażeniem słów, wypowiedzianych 
tu runo z lewej, ale nie ze skrajnej strony tej Izby 
— słów umiarkowanych w formie, ale poważnych 
treścią. Ta umiarkowana lewica była naturalnym 
pośrednikiem między dawnym światem, a nowym, 
budzącym się do życia. Tego nie zrozumiano tak, 
że trzeba, jak  mówiono przed reformą 3-go maja, 
do gasnącej lampy dolać nowego oleju.

Mówił jeszcze Metternich, że szlachta jiolska 
to sjitab bez armii. A panowie zamiast wysilać się 
na tę, jak tę armię powiększać, ścieśniacie się coraz 
bardziej, z a n y k iS e  się w okopach śwe Trójcy — a 
wobec tej inteligencji narodowej, która taką może 
być silą, jianowie zachowujecie się zawsze odpornie
1 chcecie ją  skazać na zupełną bezsilność. Robicie 
w szystktf co można, ażeby ją  coraz dalej zapędzać 
na Iowo. Przyponrua historyę armii zachowawczej, 
zawiązanej pod hasłem walki z postępowymi kierun­
kami, które jako anarchię potępiano.

Przytacza brzydki ustęp z artykułu Przeglądu 
o ś. p. Ziemialkowskim, w którym potępiono zmar­
łego za to, że do końca życia trzymał się haseł 
wolności. Kiedy w r. 1896 przjTgotowyw'al się zjazd 
ludowy w Tarnowie, mówca radził, ażeby ustępstw a­
mi w kierunku zmiany statutu Koła, poczynionomi 
póki pora. zaradzić złemu ale zachował się konser­
watyzm odpornie pod hasłem;, nie czynić ż a d n e j  
koncesji. I  to, co mułem ustępstwem wtedy można 
bvło uiyslcać .ii się potem / . /raczn ic  wwższą ce­

nę osiągnąć nie dało. Dziś staje przed nami kwe­
stya komitetu centralnego i wspólnej akcyi.

P C z a y k o w s k i  polemizuje z mówcami le­
wej strony.

P  Ś r e d n i a w s k i  zgadza się z tem wszyst- 
kiem, co Romanowicz, jako zażalenia demokratycznych, 
ludowych posłów podniósł. Pragnie t o ‘jeszcze uzu­
pełnić. Wniosek Dunajewskiego wąirost depce auto­
nomię. W chwili, gdy dla Austryi przyszły czasy 
groźne i niebezpieczne, nie czas na reformę, która 
w ręce starosty składa wszystkie autonomiczne 
prawa. Gmina zbiorowa je s t wzorowana na wzór ro­
syjski, a lam mc są stosunki takie, ażeby teu wzór 
naśladować.

Co do komitetu centralnego, jesteśmy przeko­
nani, że to niepotrzebne i szkodliwe. J e s t  przekona­
nie, że to je s t asokuracya mandatów — więc komi­
te t nie bezstronny. Organizacya niech idzie z dołu, 
a nie z góry. A że wyborcj nie dali nam mandatu 
do tworzenia takiego komitetu, przeto oświadczam, 
że do togo komiteai my należeć nie będziemy.

P. S o l e s k i .  Widocznie panowie przewidujecie 
niedalekie wybory i nowe przy nich trudności, skoro 
zastanawiacie się nad reorganizacyą komitetu cen­
tralnego. Że organiząćya komitetu wyborczego jes t 
potrzebna, uie przeczę — ale ty lico dla wyborów do 
Rady państwa i tylko dla wschodniej części kraju. 
Omawia sprawę solidarności w Wiedniu. Frazesam i 
i hasłami jej się nie zdobędzie.

Trzeba stanąć na gruncie realnym, a że idzie 
o solidarność Kola polskiego, przeto ten grunt realny 
można znaleźć w zmianie statutu Koła.

Wnosi: Kolo sejmowe uznaje najnaglejszą po­
trzebę zmiany regulaminu Kola polskiego w W ie­
dniu.

1 J a w o r s k i :  Jako prezes Koła me mogę dopu­
ścić takiego wniosku — bo tylko Koło może uznać 
potrzebę zmiany swojego regulaminu.

P. S t  o j a I o w s k i trwa przy swojem oświadcze­
niu. Odpowiedzialność na większość spadnie, jeżeli 
secesya dalej trwać będzie. Trudno myśleć o zgo­
dzie, gdy wszystko, co opozycyjne, przedstawiacie 
jako .anarchię. Polemizuje z Kozłowskim i Dziedu- 
szyckim. W dalszym ciągu poseł Stojałowski zapę­
dził się w sprawy osobisto, a gdy go wzywał prze­
wodniczący do rzeczy, zrzekł się głosu.

P. K o z ł o w s k i  polemizuje szczegółowo z Ro- 
manowiczem.

Uchwalono w końcu wybór komisyi z 15 członków 
do r  e w i z y i r e g u l a m i n u  k o m i t e t u  c e n t r a l ­
n e g o .  Wyboru komisyi dokona komisya - m atka je ­
szcze podczas tej sesjo.

Koniec posiedzenia o godzinie 7 m. 45 wie­
czorem.

m a j o w y  w  a r m ii.
(Telegram  „Słowa Polskiego“).

W if d e ń ,  30 kwietnia. D ziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza awans mąjowjd Areyksiążęta 
Henryk i Ferdynand mianowani zostali porucznikami 
dragonów; dalej generałami por. zamianowani zo­
stali następujący generał - majorowie: Edward Pohl, 
Michał Maonjhwic, Karol Gestoettner, Adolf Schnei­
der, Adolf Heiinroth v. Hessfeid, Gustaw Freyen- 
wald Jonak, Hugon kr, Corti alle Cattene, Emanuel 
Scheiner, Alfred Popparieh; generał - majorami mia­
nowani pułkownicy: Karol Lang, Juliusz Weyrich, 
Karol Regenspursky Regeny, Steinberg, E. Sand- 
mann, Stef. Neudorf- Naehodscy, Aug. Krawehl, F i 
Sohoedler, Maurycy Auffenberg, Wincenty Lehmann, 
W iktor Schruiber, Karol Schikovsky, Henryk Kum- 
mer, Stefan Hoibauer, Geza Csulany, Józef Fajta, 
E rnst Poten, Alfons Rabenhorst-Dragoni, Oswald 
Groh, Emanuel Wawra, Gwido Fekcte-Ardo i Nagy 
T ania Meyer, Wiktor Nitsche, Stefan Vedropolje 
Mayerhoffi.T, Karol Fieker, Jan  Schwab, Juliusz Lon- 
gard v. Longgarde, O ttokar R otterau Ki wis eh, Aloj­
zy Zellhain Zelier, Ottokar Haas.

Pułkownikami mianowani zostali w korpusie 
sztabu generalnego następ, podpułkownicy: Andrzej 
Fuil-G nessler przydzielony do pp. nr. 13, Fryderyk 
Eckardt przydż, do pp. nr. 58, Robert Aitmann do 
pp. nr. 53, przy przeniesieniu zaś jirzydzieiony do 
pp. nr. 78. Pułkownikami w piechocie, strzelcach i 
pionierach mianowani podpułkownicy: Wilhelm Łyez- 
kowski w i p 13, Jan  Doleżal w pp. 57, Antoni 
Hubi w pp. '77, Herman Rigele z pp. 89 w pp. 90, 
Edmund Horbaczewski z pp. 77 w pp. 27, Leopold 
Ryck w pp. 30. Michał P ittershof P itte r z pp. 8 
w pp. 56, Franciszek Sulakiewicz z bat. strzel. 4 
w pp. 75, Karol Schmid z pp. 90 w pp. 16, Józef 
Antonio w p. p. 15, Maksymilian Heyos z p. p. 9 
w pp. 80.

Pułkownikami w kawaleryi mianowani podpuł­
kownicy: A. Felzmann w nułku huzarów 8, Gott-
fryd Suchan w p. ułan. 4. Swetozar Dawidovo w p. 
ułan. nr. 8.

Podpułkownikami w piechocie strzelcach i pio­
nierach mianowani zostali majorowie : E rnst Rubiu 
w pp. 56, K. Krepper w pp. 10, F r, Maromk^r iw  
55, Józef Paur b. pion. 10. i$*ul Pfeiffer 
Franciszek Neymayer komendant szkoty 
dla. piechoty w Łobzowie, Edward Bcrner 
w p. p. 28, Rudolf bar. Loewenstein w 1 
strzelców 13, Józef Rezek w p. p. 10, 
Thonhauser z p. p. 40 w p. p. 57.
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W kaw alerii mianowany podpułkownikiem ma­
jor Włodzimierz Wilczyński w p. uh 11.

W artyleryi polnej mianowani podpułkownikami 
majorowie: Gustaw Jenisch z pułku korp. art. 11 w p. 
dyw. art. 23, Jan  Kral z p. korp. art. 8 w p. dyw. 
art. 31.

W artyleryi fort. mianowani podpułkownikami 
majorowie: W iktor Zimmermann w bat. art. fort. 2, 
Józef Tieber w p. art. fort. 3, Milutin Kaiganic w p, 
art. fort. 2, wreszcie w trenie major Henryk Kozian 
w p. trenu nr. 3.

Sienkiewicz we Lwowie.
Wczoraj popołudniu o g. 3 pociągiem błyska­

wicznym król powieści polskiej opuścił Kraków, w któ­
rym zostawił 2.000 koron, jako dochód z odczytu na 
rzecz „domu M a t e j k i N a  dworcu nie było poże­
gnań. Sienkiewicz je s t w Krakowie poniekąd, jak  
w domu, zatrzymuje się tam często w przejoździe 
do Zakopanego i w interesie wychowania dzieci — 
dlatego pod Wawerem przyzwyczajono się do niego 
i nawet najgorliwsi tryłogiści pozwalają mu chodzić 
swobodnie po ulicy. Sienkiewicz jechał sam — w prze­
dziale sąsiednim młodziutka para małżeńska, zarzu­
cona kwiatami od rodziny na dworcu krakowskim, dą- 
ż jła  na wieś. Do przedziału pisarza, który, jak  nikt 
drugi u nas, wyśpiewał czar miłości, wpadały odgło­
sy srebrnego śmiechu, tryskającego młodością, pra­
gnieniem i szczęściem. Mniej więcej w połowie dro­
gi rozpoczęły się owacye.

W  Rzeszowie zebrała się przed pociągiem 
rzesza z kilkuset uczniów gimnazyalnych, pań i pa­
nów i wzniosła okrzyk na cześć Sienkiewicza. 
W  Przemyślu tłum był imponująco liczny. Dr. T ar­
nawski przemówił krotko, kończąc okrzykiem sokol­
skim: „Czołem !“ — a kilkaset piersi zawołało:

Niech ż y je !“ Sienkiewicz wyszedł na platformę 
wagonu i rozmawiał z przedstawicielami Przemyśla. 
W śród pasażerów zrobił się żywy ruch, poczęto oglą­
dać się na całej linii za znakomitym gościem, o któ­
rego obecności nie wszyscy wiedzieli, nawet oficero­
wie austryaeey, którzy zresztą me sądzą, aby wiel­
ki człowiek mógł należeć do cywilnego stanu, infor­
mowali się naprędce o Sienkiewiczu i ćwiczyli się 
w łam uiiu jego nazwiska.

Za, Przemyślem zapadła noc i z grubych jej 
mroków wyłonił się pociąg na dworcu kolejowym
we Lwowie o godz. pót do 10.

** *
Jeden z członków naszej redakcyi był gościem 

Sienkiewicza w wagonie kolejowym i z wizyty tej 
zdaje sprawę w następujący sposób:

Sienkiewicz w bliższom zetknięciu nio robi wra­
żenia natury, namiętnie odd mej sztuce. Jestto  raczej 
uczuciowiec, marzyciel i refleksyonista. Mówi cicho, 
melodyjnie, akcentem, w którego warszawskość mię- 
szają się czasem odgłosy litewskie.

Zdaje się być znużonym, lecz znużenie to przy­
biera chwilami cechy lekkiego stygnięcia, rosnącej 
obojętności na rozmaite sprawy” życia, które do­
koła niego zapładniają tysiące umysłów, zapalają 
krew, wulkanizują temperamenty. Mono szóstego po­
dobno krzyżyka wygląda prawie młodo. Twarz piękna, 
szlachetna, znana z licznych portretów'. Włosy si­
wiejące i zaczesane gładko przez czoło, sjirzoczają 
się z rysami, na których nic nie znaó zbliżającej 
się jesieni. Najchętniej mówd Siemuewicz o swoich 
powieściach, o bohaterach ich, wtedy się nawet 
ożywia.

Stosunki galicyjskie zna dość pobieżnie, o ru­
chu społecznym i politycznym poinformowany je fet 
słabo, nie oryentuje się wcale wśród naszych lu­
dowców, stojalowczyków, soeyulistów i innych grup. 
Z rozmowy zostaje wrażenie, że żyje intensywnie 
tylko w okręgu własnej twórczości, której składa 
w oficize całą swoją niepospolitą indywidualność. 
Jeśli się uwzględni, na jak  olbrzymie rozmiary 
Sienkiewicz z tkrawa swoje jiowieści że np. „ Krzy­
żaków" pisał polne trzy lata i musiał przeprowadzać 
dla nich studya archiwalne, to dość łatwo przych 
dzi zrozumieć tę jego eksklnzyiwnośc. Me jest ona grze­
chem, lecz koniecznym wypływem natury, która się 
wypowiada tylko w p tęśnyeh kształtach.

Zrozumiałem, jest także zmęczenie, które nim 
owiada po ukończenia każdego dzieła.

— „Krzyżaków”, których epilog odczytam ju 
tro w lwowskiej sali ratuszowej — mówił — skoń­
czyłem świeżo w domu Brunona Abakanowicza pod 
Paryżem Abakanowicz, to mój stary przyjaciel 
jeszcze z tych czasów, gdy nie był miiioiiereiiL lecz 
cyganom literackim we Lwowie. Był to wulkui* for­
malny — natura jirawdziwie wschodnia.

— Ormianin?
— Nie, ta tar, z tych, których jeszcze Witold 

sprowadził na Litwę. Dziad jego jeszcze b il maho­
metaninem. Sądzono, że Abakanowicza skopiowałem 
jako SeUina, mirzę, w „Hani". Ale to nieprawda, bo 
wtedy nio znaliśmy się jeszcze nawet.

Poprosiłem o wyjaśnienie, w jaki sposób Sien­
kiewicz wystudyował ów przecudny język archaiczny 
w „Krzyżakach”, który taki zachwyt budzi wśród 

Mzytelmków.
jwałem przedewszystkiem akta grodz- 

gdzie w tekst łaciński, ; względnie 
ątane są często polskie zeznania -świad- 
alazłem mnóstwo starymi wyrażeń i 
aginionych.. Dość dużo dostarczyła mi

ich także gwara góralska w Tatrach, z wyłączeniem 
Zakopanego, gdzie ów stury i tvjy cudownie zakon­
serwowany ięzyk Zł psuł się. '■

— gSj iv tlóinaczeniacli rosyjskich udaio się 1 
zachować koloryt językowy?

— Daleko lepiej, aniżeli w trylogii. Tam cecłią 
charakterystyczną jest zlacinienie języka, którego u 
Rosyan nigdy nie było; przeciwnie język „Krzyża­
ków” jest zbliżony do starego języka słowiańskiego 
i dlatego dało się w nrzekładzie uwydatnić dość dobrze 
jego typowe cechy.

Spytałem o najbliższe projekty podróżnicze, li­
terackie i Id.

— Ze Lwowa wracam do W arszawy. Lato po­
dzielę pomiędzy Zakopane, a Normaiidyę. Mam nad­
to w projekcie większą podróż — chcę pojechać do 
Indyj. J e s t  to mój dawny zamiar. W  tej chwili 
wstrzymuje mnie dżuma i głód, które tam panują. 
Może wybiorę się na jesień.

— Czy z tą podrożą są związane plany lite­
rackie?

— Nie. Będzie to mój wypoczynek. Być może, 
napiszę co drobnogo, ale chciałbym przez jakie pół 
roku nic nie robić. Potrzebuję spokoju.

Pisma doniosły niedawno, że jum zamierza 
porzucu powieść i pośwęcic się dramatowi. Czy to 
prawda ?

— Nio, pozostaję przy powieści. Jedno drugie­
go nie wykluczyłoby zresztą, mógłbym nawet sam 
scenizować moje utwory, ale nie zrobię tego.

Stąd zeszła rozmowa na znane dwie przeróbki 
sceniczne z „Quo yadis” i z „Krzyżaków”, które się 
wkrótce ukażą w Anglii na deskach teatralnych.

— „Quo vadis“ będzie grane najpierw w Edyn­
burgu, za pięć tygodni. Przerobił je  głośny7 angielski 
powieściopisarz i aktor, rywal Iryinga, Wilson Bar- 
re tt. Po UKazaniu się jego słynnej powieści „Znak 
krzyża”, posądzono go o plagiat z „Quo vadis“, 
lecz Burret wykazał, że gdy pisał swoją powieść, 
„Quo vadis“ nie miało jeszcze angielskiego przekładu, 
było więc tylko przypadkowe zetknięcie się tematów.

Ze „Znaku krzyża" został wykrojony dramat 
„Mercia", który u nas grany był pj t. „Lygia”, ale 
nie ma nic wspóliMgo z „Quo vadis“. „Córkę Ju ran ­
da” (udramatyzowanie „Kizyżaków”) pisze dla scen 
angielskich p. Jasieński.

Sienkieudcz sądzi, że z  powieści jego dałoby 
się w ogóle zrobić wiele dramatów — np. kontu­
szowych.

Skupiwszy cały zasób sił w swojej własnej 
ogromnej twórczości, Sienkiewicz nio śledzi dokła­
dnie nowego ruchu literackiego i nie przywiązuje, do 
niego wielkiej wagi.

—  W  obozie dekadentów — mówił — zauwa­
żyłem dziwną cechę: mianowicie to, że teorye wy­
przedzają dzieła sztuki. Dotychczas było zawsze 
przeciwnie i było to, zdaje się, naturalne. We Fran- 
cyi romantyzm w poezyi zainaugurował W iktor Hugo 
„Ernanim" — u nas> Mickiewicz. Dopiero potem po­
wstały spory teoretyczne, polemiki, definieye.

Mało zajmuje się Sienkiewicz objawami życia 
społecznego, przynajmniej pojirzestąje na obserwa- 
cyach najogólniejszych Nie podziela wcale pesymi­
stycznych poglądów na Galicyęjjfi twierdzi, że złą 
opinię o naszym kraju wytworzyli w prasie warszaw­
skiej korespondenci tutejsi. O ostatnich katastrofach 
finansowych sądzi, że siady ich zatrą  się [wędko. 
Doniosłość ich przesadzono. Daleko gorszą klęską 
je s t — zdauiem Sienkiewicza — rozbicie się społe- 
czeństwa na tyle stronnictw, gubi się w tein bowiem 
zdolność ogarniania ogólnego, naród-wego interesu.

Wschodnią Galicyę zna niewiele
— Przey, Lwów przejeżdżałem tylko na wschód. 

Kilka razy7 jednak byłem na !>olowania'cli w Galieyi 
u moich przyjaciół. Znam Podhorce i uważam je za 
skarb wjirost nieoszaeowany.

Z ciekawością dowiedział się o wypadku w Zba­
rażu, gdzie ludność ojiaiła się gwałtownie oddaniu 
[md budowę szkoły placu kośmi lnegó, o którym sa­
dzi, że kryje v. sobie szczątki „świętego" Podbipięty.

Legenda ta  — rzeki — wytw rzyla się widocznie 
na poezetsuiiu, na podstawie pow,eśc.i, bo postać 
Podbijnęiy, tak samo, jak Zagłoby, jest urojona. 
Prawdziwym je s t tylko sz zcgól o rycermi, który 
pod Grmiw-.ldein ściął za lednym zamachem trzy 
głowy krzyżackie, a którego zrobiłem przodkiem 
Podbijdęty.

Lwów pamięta Sienkiewicz z pobytu w r. 1879. 
Był tu tylko raz ]eden. Z tego czasu zastanie jeszcze 
wielu jirzyjaciół i d<< ryci* znajomych. Mmi wówczas 
odczyt w sali raiuszo uei. O czetu? Zdaje się. że b.v 1zyt w sali ratusze i/ej. O czetu? Zdaje aię. że b.yl 

ustęp z opisu podroży po Ameryce, A!e wszystkoto ustęp z opisu podiózy po Ameryce. Aie wszystko 
ta zatarło mu się w pamięci. Cóż dziwnego? Tyle 
la t! tyle powodzeń! tyle wawrzynowi N r przypo- 
mina sobie dokładnie, £ Izie lczy ratusz lwowski, wie 
tylko, że Peitew płynęła jeszcze wówczas m ajesta­
tycznie środniem miasta Dużo musiato się zmienić.

Zmieniło się — i ■ a dobre. Kioby przypuścił, 
,że prelegent dzisiejszy, w itany przez najwybitniej­
szych dostojników kraju ;.emal ofieyalnie, prelegent, 
na którego wystęi) oibyv.«Lsię będzie istny wyścig, 
miał we Lwowie przed wudziestu 13 zł. 70 et.
dochodu z odczytu.

Na peronie zgromadź ;o się przed ju zy 'ścieni— ' f '   -  ^ • 6 I — ■
pociągu krakow s'.’ g okoń stu osób. Kiedy Sien­
kiewicz ukazał się w ok ,e wag-na, zabrzmi ił<
gromkie i eutuzyastyczne; Jpłiech żyjof*. Otoczyli

go przyjaciele, reprezentanci literatury i dzienni­
karstwa.

— Nakoniec! Teraz dopiero wierzymy! — od- 
zywaiy się głosy.

Odebrano mu pakunki jiodróżne i wśród nie­
opisanego gwaru zaprowadzono do powozu, czekają­
cego przed dworcem. Tu przedstawił się widok im­
ponujący i malowniczy. Od bramy rozciągał się dwo­
ma szeregami szpalei młodzieży, z której każdy 
trzymał w ręku zapaloną pochodnię. Krwawa łuna 
zalała cały |>lae kolejowy7. Wyglądało to formalnie 
jak  pożar. Ponownie wzniosły się entnzyastycana 
wiwaty. Lwów witał wielkiego pisarza po latach 20 
jak  tryumfatora.

Za chwilę od dworca kolejowego ruszyła ogrom­
na fala głów, dorożek i pochodni płonących. W szy­
stko to stłoczone, gwarne, jirawie zapamiętałe. Aleja 
kolejowa wyglądała, jak  wzburzona rzeka. Sienkie­
wicz jechał środkiem, wśród długo nie milknącyeh 
okrzyków uwielbienia. Na ulicy gródeckiej tłum roz- 
jirószył się, a znakomity gyść zawinął do hotelu eu­
ropejskiego, gdzie zamieszkał

Powitanie byto lak  żywiołowe, że nie wiemy, 
czy był czas na oficjalne mówki. Jeżeli nie — tem 
lepiej. O jeden szablon mniej. W ogóle: czem mniej 
Sienkiewicz pozna, jirezesów, sekretarzy i innych dy­
gnitarzy, czem mniej każą mu pić szamjiana i s tra ­
wie banalnych sztywności, czem mniej będzie miat 
przed sobą dskoracyi, pozy, min uroczystych, tera 
przyjemniejsze wywiezie stąd wrażenie.

Inaczej nie byłby artystą.
* *

Niezliczone tłumy ludności oczekiwały wczoraj 
już od godziny 8 wieczorem na dworcu zajmwiedzia- 
nego przyjazdu Henryka, Sienkiewicza. Wzdłuż całei 
alei kolejowej, od dworca aż do skrętu w ulicę 
Gródecką, wyciągnęła szpaler młodzież gimiiazyaliia 
z pochodniami w rękach, od bramy dworcowej zaś 
aż do poczekalni I klasy stanęhi w szpalerach mło­
dzież akademicka: Poczekalnię wyjieinili członkowie 
„Towarzystwa dziennikarzy polskich” z całym wy­
działem, dejmtacya Kola literacko-artystycznego, i
grono pań. Jako przedstawiciele miasta przybyli 
prezydent Małachowski i wiceprezydent Macharski.

Przed poczekalnią, na peronie również tłumy, 
przecięte szeroką ulicą, aż do toru kolejowego; 
wzdłuż tej ulicy po obu stronach szpaler młodzież j 
giuinazyalnej.

O godz. 9 m. 21, zajechał przed peron po-- 
eiąg, ku któremu pospieszyli natychm iast: prezydent 
Małachowski, prezes Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich Zajączkowski, wiS'ęprezes Skrzyń firi, sekretarz 
Schniir-Peplowski i kilka innych osób.

Gdy pociąg stanął, wstąpili do wagonu, w któ­
rym byl Sieuiciewicz, pj>. Skrzyński i Tadeusz Oza- 
jielski, a za chwilę pojawił się w ich towarzystwie 
autor „Krzyżaków”. W .ej chwili przemówił do nie­
go krotko jirozydcnt Malm howski, witają.: znakomi­
tego i drogiego gościa imieniem miasta, poczęta 
wśród okrzyków publiczności zaprowadzono go do 
przybranej kwiatami poćzeknlniji gdzie znów jirze- 
mówil krótko jtrozes Zajączkowski, a panie wrę­
czyły Sienkiewiczowi kwiaty.

Wśród |iełiiych zapału okrzyków: „Niech żyje!” 
przeszedł następnie Sienkiewicz wśród szpaleru aka­
demików i w towarzystwie prezesa Zajączkowskiego 
wsiadł do powozu.

Teraz rozpoczęła się rola młodzieży'tgimna- 
zyalnej. Zapał jianował tir olbrzymi. Cliłojicy młodzi 
w entuzjazm ie czepiali się powozu, okrzyki .grzmiały, 
unosiły się czapki i ramiona w górę.-.-.

Sienkiewicz jechał w powozie z odkrytą głową, 
odpowiadając ukłonami na okrzyki. Na twarzy jego 
malowali' się wzruszenie.

Młodzież spełniała swój obowiązek, ale i w jej 
życiu dzień ten pięknie-się zapisał.

W jazu Sienkiewicza do Lwowa był pr wdziwie 
tryumfalny.

W hotelu Europejskim zają! Sienkiewicz pokój
nr. 29- Przemi oiip.no go w prawdziwy ogród kwia­
tów. których woń rozchodziła się dokoła. Przystąpił 
tutaj do Sienkiewicza p, Adam K re  <: h o w i e o ki 
i krótką, ale serdeczną 'powitał gp przemową.

Sienkiewicz opowiadał potem znajomym, że od 
Krakowa uważał już na stacyaeh mezwycly ruch, 
aie myślał, że ruch ten jest u nas zwyczajnym. 
W Tarnowie szczególniej zauważy! w.elkie o ży wie­
li! 0 wśród tłumów w chwili j>rzybycia |iociągu, ale 
także nie wychylał się, nie przyimszczal bowiem, by
to on sam mógł do tego stopnia zainteresować ogół
swoim przej tfefliffin przez miasto.

Dopiero w iłzeszowio zwrócono mu na to uwagę. 
Wyjrzą! z okna, a w tej samej chwili odezwał się 
okrzyki: „Nicfili ży ie” . Redaktor G azdy  Rzeszoiv- 
skiiy zaś powitał go- przemową.

Ni I M A .
D c dzisiejszego numeru dołączam y 8 bx- 

luisz drugiego tomu powieści W alerego Łozińskiego 
p. t. .Zaklęty dwór"

O dczyt S ienk iew icza  rozpocznie js ię ,  jt<k 
wiadomo, o godz. 6 wioczór. Kom itet urządzający i 
sza publiczność o w c z e s n e  j a w i e n i e  s i ę  ua 
z chwilą, bowiem rozpoczęcia odczytu drzwi będą s ta ­
nowczo zam knięte i naw et osobum, pusiadającym  bilety, 
w stęp nie będzie dozwolony.



.SŁOWO POLSFTE" Nr. 200 z dma 30 kwietnia 1900
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Prof. SSL J. K ostecki, rodak nasz, weteran 
w’alki o niepodległość, zamieszkały od wielu lat w miej­
scowości Comnrorcy w Lotaryngii, przysłał do nas dłu­
gi i serdecfmj i;st, z którego luje gorąca tęsknota za 
ziemią rodzinną,' a wraz z nim kilka numerów gazet 
francuskich, w których on sam pomieścił artykuły 
o snrawie polskiej. I tak w dzienniku, wychodzącym 
w Nancy p. t, La procjres de l ’est, ogłosił dwa arty­
kuły, omawiające działalność hakatystów, i znany list 
Sienkiewicza do baronowej Suttuer. W innym dzienni­
ku w Nancy p. t. E st republieaine, znajdujemy arty­
kuł p. t. „List od Polaka z Meuse“, w którym prof. 
Kostecki polemizuje z pewnym publicystą francuskim 
na temat Polski.

Cieszanów, 26 kwietnia, Wczoraj w nocy około 
10 godziny, wybuchł u nas w Rynku pożar u piekarza 
Steinłichta. Przy pomocy miejscowej i okolicznych straż 
ogniowych, oraz przybyłego wojska z Dolin, a zara­
zem energicznej pomocy tutejszych mieszkańców, 
udało się ogień zlokalizować, jak również obok stojący 
budynek piętrowy, mieszczący starostwo, sąd i pocztę 
od ognia uchronić, chociaż budynek ten, będąc pokryty 
gonlami, kilkakrotnie już się zajmował. Spaliło się 8 
mieszkalnych domów, wszystkie asekurowane.

I s s &i m I M w © .
Z targu  p ieniężnego.

B n  l l i s j je p a t .  29 kwietnia. W czoQ 5eI. Anstr. k rsd .735*20, 
W ęg. bank kred. 7 4 0 5 0 , W ęg. bank eskontow y 495’— , Węg. bank 
hipoteczny 4 6 3 '— , Węg. renta koronowa S)2‘G5, Rlnunmirania 
62-1} — , W ęg. 4-proo. rentu 9 7 1 0 , Węg. b a n k  dla przem. i handlu 
18Ó —, Stautsbaliny 401 '— , Kolejo uliczne 650 — . Węg. bank esk. 
— •—  W ęg.poż. prem iowa 1G4*50, Anstr. ren ta  koronowa 902 5  
Jilektr. itc.. uliczne 335’— , Ganz & Co. 3560, Salgotarjaner 
6 5 7 '— Anstr. z ło ta renta  98.25. Akcye elektr. 263 '— .

FtTRIJKffnrl, 29 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 223*50, Staatsbaliny 136'70, Lombardy 27'20, Alpitiy 
276"—, Austryacka renta papierow a 97'90, Anstr. srebrna renta 
97 80, Anstr. złota ronta 99*75, W ęgierska złota renta 97-60 
Jnionlianki — •— , Akcye elektr. 140*50 Kolej póiu.-zacb. 116*— .

Usposobienie sp>okojne.

a * J i r y i ,  29 kwietnia. W czor. giełda Cred. foncier G95'—
, 4proc.pożyczka rum uńska 1896 r. — —, Grecka pożyczka — ' — 
proc. hiszpańskie I£xterieurs 73 '20. Mdłe.

B e r l i n ,  29 kwietnia. W czor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
K redyty 228*60, Stagtsbahuy 136*90 Lombardy 27‘20, Rosyjskie 
uanknoty (kasa) — ' — , Ros. banknoty  (ult.) — •—, Disconto 
Com andit 188'50. Usposobienie spokojne.

H . i n i ^ n r g r ,  29 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna, 
łtredyty  228*30 Lomoardy 26*75, S taatsbahny 136*75. Austr. 
z ło te renta  99*80. W ęgierska złota renta 97*80. Srebro 81*— 
płacono 81*50 żądano. Srebrna renta 97*40, W łoskie 95*10. Losy 
Z  60 Ir. 138*— . Usposobienie slabc.

T arg zbożow y i  tow arow y.
B l< 4  I J ie S Z t,  29 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7*85 

do 7*86, pszen ica  na  październik 7*85 do 7*86, żyto 
na  kwiecień 7*— do 7*01, owies na kwiecień 5*0n do 
5 )0 , kUkuryaza n a  maj 5*34 do 0*36, rzepak na sier- 
pieff 1900 r. 12*80 do 12*90.

P raga , 30 kwietnia. Cukier K. 27‘35 do 27’40. 
H am burg, 30 kwietnia. Kawa łtio loco ordyn. 

S/ ‘— do 39’—, prawdziwa ordyn. 40’— do 42'— , 
dobra 43’— do 46’—, Santos Oood na maj 37’75, 
na wrzesień 38'75, na grudzień 40’—.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  A S o s s o w s I s L

Drobne ogłoszenia.
g,*«s3»ocSars o uio za­

wisłem stanowisku, z bra­
ku rzasu. postukuje towarzy­
szki żyda, sympatycznej, in ­
teligentnej, panny lub wdowy 
do lat 3.3, z posagiem otl 10.000. 
Fotografia pożądana. Dyskre- 
oya bezwzględna. Odpowiedź 
do 14 dni. Posto-restant Prze­
myśl M. B. W. 16. 2245

fOśrzi/cliGwice. Willa obszerna 
do sprzedania. Ajencya 

dzienników — Lwów, Pasaż 
Hausmana 9. 2239

T3~ ®tlow.ai$,e p o E co few e  po
ieji1 ffidiks Ksijtiżkiewicz 

na wystawie przem. *.rnjow. i 
przy ul. Jagiellońskiej I. 18. 
Cenniki na zadanie. 2112

WTlioa 7ybliki3wicza 26. 5 po- 
koi, przedpokój*.- kuchnia 

łazienka orl 15 maja.
Ulica św., Marka 4. 3 pokoje, 
przodpokóje kuchnią, łazienka 
od 1 maja i 1 czerwca. Wodo­
ciągi, łazienki z tuszem i przy­
rządem do grzania wody. Wia- 
domość św Marka 2, 1. piet.

1907

dwa razy dziennie 
m a s ło  śmietan­

kowe, Bryndze wiosenną, Rydze 
marynowane, Marmoladę rnorelo- 
wą i pomidorową, Kompoty 
suszone, Kartofelki młodo, Gro­
szek w strączkach i Kalafiory 
poloea najtaniej Z . M a d u ro ­
w ic z  i  Ś p . Lwów, Akademi­
cka 6. 2201

^n tn tP iliro  d o  K o p n a  nową 
itd iillc lis"? we Lwowie, pi
'* żuku jo adwokat Jakubowski,
Lwów, pi. Jn ra  6. $205

1 / o .JC j j ń c n t  notaryalny po- 
‘ '  szukuje posady Z. Z. re­
stante Husiatya. 2187

'EBosada m agistra do objęcia 
u mnie. Zygmunt Gogela 

w Bóbrce. 2150

!! N i g d z i ^ ! !
nie można dostać na sezon 
wiosenny i lotni pod względem 
elegancyi, trwałości i dobroci 
matoryału, lepioj wykonanego

O i f c l l
jak  tylko w  największym ma­
gazynie obuwia własnego wy­

robu. 1681

Jana Rybińskiego
Lwów, u!. Pańska 13.

A lojzy  Hubner.
poleca :

d o  o d ś w ie ż a n ia  i  k o E S c r -  
n o w i in i i i  I c tE ś c ii  Im cikow
„Creme“ do skór w kolorach .* 

żółtym, orange, bezbarwnym, 
czarnym i brązowym 

Mydło do żóliych skórfrancuskio, 
angielskie i niemieckie. 

Lakiery do skór, kolorowe i 
czarne.

Lakier do nadania połysku bu­
cikom.

Glazurę do bucików dla Turystów, 
żółtą, orange i brązową. 

„Royal Li!£fttian,‘ Cream. 
„Meltcnkn* C *eam.
„Paryzki" Cream.
,.Erino!“ Crsam.
-Rycerol" Apretura na obuwie. 
„Nijyger Blazking“
„Nublan B!acking“.
„Matador PolIshL 
„Royai Lutetian Polisti".
Waselinę do konserwowania 

wszelkich gatunków skór. 
Najlepszą Aprehirę „Muhra“. 
Lakier dó buc>ków „Gaertrera". 
..Parole" i tjj p.

poleca 2098

Alojzy Hubner
Lwów. Rynek 1. 38.

6 caągrm ieiisio 3. c a c r t r c a .
T e d y n a  *w  ś w i e c i e  i  o r y g u n a - iz i© ,

LOTERIA SALEZJAŃSKA
na rzecz budowy zakładu 

dła biednych dzieci i sierót w Oświęcimiu.
Za zezwoleniem Ministerstwa skarbu odbędzie się SS| 

10 ciągnień £
=  po 5 0 .0 0 0  wygranuch — | |

czyli razem 500‘000 wygranych na milion losow | | |
K a ż d y  d r u g i  lo s  w y g r y w a .  *

Główna wygr. 50.000 kor., 2 po 10*000 k o r. ird . | g

W  lo s o w a n iu  b io rą  u d z ia ł  ty lk o  lo s y  w y s p rze d a n e .

Cena, losu 2 Korcay,
6 losów tylko 11 Koron, 11 losów 2 0  Koron

poleca Kantor wymiany j|¥

Braci Eibanschitz,
K r a k ó w ,  T lty n ck  g l.  5 . Xr:

Losy przesyła sio listem opłaconym. 
Wydawnictwo Gazety Loso*wan i h a n d l o w e j  ijęjj

_ Mci* l i  l i ry " ,  prenumerata rocznia.3 kor. 60 hal.,

11 losów  Kor. 20

półroczna 1 kor 80 hal.

nr 1 los 2  Kor.

"Sr *4- "Sr "Sr -itr "Sr "Sr "Sr "Sr J , -itr *\tr  "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr ^TA
552.5*5.5X5. Si? 5*55X5.X 55.3555555 £55555 2t25X55v5>.- ® 

y;,i - ----------

£

LW OW SKI AKCYJNY

ZAKłDO ZASTAWNICZY
K a ro la  L u aw ik a  I. 3 , I. p ię tro

Udziela pożyczki n a  zastaw y: 
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
P apierów  w artościow ych  i 
Przedm iotów  cennych  w ogóie. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.

S i

Farmy olejne
gotowe do użycia 

szybko schnące
d o  >msHlow?»iia domów, 
dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, po­
dłóg, ścian, sufitów, wozów, 

bryczek, tarantasów itp
poleca 2097

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 1. 38.

P p n 7 v ;  z  f t r b y ,  B a l i o  
L U i l t l  7. KW a s n  s i  i r -
czaneg*®, do nabycia w „Sło-wlsas o„*5> <2Zs <>**> edk® A ełke oźk® e*s> . i . T, , , ;^  x  | wie Polski om .

Proszę czytać! Proszę czytać!
C s a s & p \ 3s r . o  k t r £ » r t a l m e

W y k a z  tOW drÓ W  specyalneo0 skłac}11 artykułów gospodarczych i składu fa­
brycznego farb, lakierów, pokostów itd. itd.

f i r r r Ł 3 r : 2207

A l c j z y  H f t f o i i e r
L w ó w  —  IL y a ic E i. 1 .

na I l-g i  i IH -ci k w arta ł już wyszło z druku i jest do dyspozyeyi Szanow
P. T. Publiczności.

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej
Z dnia 30 kwietnia 1900 r.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
gów, notowane są „od s z t u k i “ w walucie 
koronowej.

O - o w j  d łu g  p a ń s tw a .
plac^ jądają

H rtiła p ap ierow a
Ren*a areb m a .  • U J*’ . .  •
L ost  -  roku  1834 po 250 z ł. m k. 4°/o .

1800  po 500 z ł. w a . 0°/o ,
* 1860 po 100 zł. 5°/o .  .
” 1 18°4  po 100 z ł. . .

SS.70 98*90
98*45 98*05

172* -  173*—  
136-25 136.75 
159 25 184,25  
202___ 203*—

B lu g  p a ń f  lw a  K ra jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

R en ta  z ło ta  w u l. od p od . 4°/o za  100 z ł. 117*90 118*10
R en ta  w o ln a  od  pod. 4°/o z a  200 kor. . 98 40 98*60
R en ta  in w e st. austr. 3>/a0/o za  200 k o r . . 84*85 85-05

O lb l& g a c y e  K olejow e.
K ol. A rcyk s. A lbrechta  z a  100 z ł. 4o/o .
K ol. C esarzow ej E lżb ie ty  w  z ło c ie  w o ln e  

od pod atk u  za 100 z ł. 4°/o .  .
KoT C esarza  F ra n c iszk a  J ó z e fa  z a  100z ł.

&°/p  - ........................................................
K o l. A rcy k s. R u dolfa  w  w al. kor. w o ln o  

od podatku  z a  200 k or . 4°/o 
M e j  K arola L u d w ik a  p o  200 z ł.  m k ., 

jostem pl: a k cy e) 5°/o
/

© bligaoye p ierw szeń stw ie  (kolejowe).
ę p l .  A rc. ^Ibreck ta  z a  300 z ł.  50/0 

w  z ło c ie  z a  200 z ł.  5°/o ; 
j  b u k o w iń sk ie  lo k a l, za  200 koron

J 40/0
UoL g a ń  K arola L u d w ik a  za  200, 100 z t.

4®/o • * . • .
K o) 21w w sk o -czen i.-: z r .  l&94z:i

400 k o r .3 "'s

97*50 •*»*-
-115*20 115 60

121.50 122*-—

95*70 96*59

423*50 425*50

(kolejowe).
109*50 110*50
128*40 129*60

95*25 90,25

«5*75 96*25

95*80 1-0*30

] » a ń u a } S  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g o r s k i e j

W ęg . a lo ta  rem a  za  100 z ł. 40/0 J . e 117*05 117*25
» .  « w  w al, kor. za  200 «ł«

obi. 4o/o . . . .  92*70 92*90
,  k o r  Peorop. b4Vi °/* 100 ■ 98*—  98*50

W ęg, b l. op r . r eg u ł C isy  100 4 pr, 139*25 139.75
,  po i  p rem iow a z a  1U» zl. ,  154*—  105*—
M •  * za  50  z l.  , 164“— 365,—

1.9.10 piil»lic z n e  p o ł j n r k l .
F o l .-  k ru j. B u k ow in y  ■ r. 1B90 loa . *a

200 z ł.  k o r . 4°/o . . . .  — r—  94* -
R ukow ińBkie o*»i p r o p io a c y jn e  lo» . an

100 z ł.  5 < Y o ............................................ — 102*75
(Julie, p o ż . k ra j. * r .  187IJ aa  100 at. 0°/o —
G ftllc. p o ż . k ra j. « r. IHiUl aa 200 k or . 4°#o 92*50 03*10
G a lie , o b llg . prop ln . fi roku  1889_ «a 100 

a ł .4  u,n .  . . . .
P o ż y c z k a  p rem io w a  iu . W ied n ia  * r .  1h74 
P o ży czk a  m ia sta  L w ow a * rok u  18»0 ga

100  z ł .  4 " / o ] .............................................
R enta  w io sk a  aa 100 k or . 4°;-j .  ,
P o ż y c z k a  bułgaruka « r . 181)ił 100 « ł. 0'1/'*

L is ty  z i it- t i iw a e . O b l ig .  Idpot I 
( z n  1 0 0  z ł .  Nom.).

Austr. aakł. kred. z te iłi. l(ł« . w 5 0  U t  4°,%
B u k o w iń sk i aakt. kred . a len i. io s .  5%  .

łoo 4«»j0 .
G al. Akc. bank h lp . 10°/o prom . ło s .  O’’/®

» ,  » .  )or.  60  lat 4V*°/o •
.  . . .  00  lat ih  aoo

k o l on 4", o . . . . . .
G al. T o w . kred . a lem . 4 lYo lo s .  50  lat «

» „ .  * 4°/o Jos. 41 Jat .
* ,  » ,  4°/o s ta r e  .  .
,  t  ,  ,  4ł,/o aa  200 k or . .

B an ku k r a jo w e g o  dla  G alicy! I Lodom .
4V»°/o l i l1/* la t zw ro tn e  .

B anku k rajów . Jon. 5 7 V« lat »a 2 0 0  kor. 4"/w 
Btuikn k ra jo w eg o  o b llg . k o m u n . 2  e m . 5'V«
B anku k ra jo w eg o  o b lig . k o iu a n . U e iu . i'2 

la t  zti 2(10 k o r . 4 ł/a‘V« .  .
B an ku k ra jo w eg o  o b lig a c . k om un 4 , em  

4 5 - łe t .,  z a  200 k or . 4°fo .  .  ,
Banku k ra jó w , o b i.  k o l. lo s .  z a  2 00 kor. 4n/o
A ustr. w y g ie r sk . banku 4 0 l/a lat lo s .  4 ll/«

OSżBilfjacyż? 7. prawom pierwszeństwaJ
z a  1 0 0  z t .  110111.

K ol. L w ń w -C zer.-d n ssy  . z  r . 1894 za aofl
z i.  4 ‘V»> m n iej i 0 “,o ,  .  .  87*30

K ole i L v/ów -C zerń . 7- r . 1884 j a  UUOzł. 4''/o f 4*7-5 95*
( i« l .  k o l. loU, w sutunln. zalUD z ł.  4 IJ:'t> — *—  — */.
G ał. W ęg . U()!«« eu n  1970 z a  7,1. o",c ł*fó*— 195x0  

.  w w I97H za 2 0 0  *1. rz‘,0 I04'G0
.  JK«7 s»  2 0 0  zl, 4’1 o 95*25

96___ 96.50
102*75 103*75

91*50 9 2 .—

100.50 101*50

listy d J n ż n e

9 5 .— 9 9 .—
103.20 103.70
95-— 95.40

109.50 110.—
9S.60 9 9 * -

92.75 93.25
94'25 94,60
94*60 95*—
93.50 94.50
92.50 92*70

9 9.75 100,25
94.50 95.—

100,50 ----
100.—

90*— _
9 4 .— 95.—
9 8,90

a) L o s y  p r o c e n t o w e .  
Austr. zak ł. kr. z .  o b i. pr. k r. 1880 3 ll/«

* » -  .  ,  ,  1889 U "/o
T ow . że g . i u  Dunaju 10(J » ł. m k . 4"/tt .
U reg u lo w a n ie  D u naju  7, 1870. 1 0 0 zł.5 °/o  
W ęg . Banku iiip . po 100 z ł. 4°/o ,
P o ż y c z k a  m . Try© stu 100  * t . m k. 4V*’V«

,  Hi. .  G Ost. 4<Yo 
P o ży czk a  «©rl». p rem . p o  100 fran k . 2'V« 
Turecki© obł. prem . k o le j , po 400 fr,

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w <  
B łid njieS aień sk le  (Hnslllca) f» a i .  .  .
Z ak l. krod . d la  l i .  1 p . po 1()0 *1.  « ,
CI ary 4( « i .  m k . • .  .  ,  ,
P o ż y c z in  jd. Jnsbruku 20  « ł .  ,  ,
J .osy dj. K rak ow a 20  »l. .  * .
P o i y e z u  m . łm blany 20 łf.%  ,  ,
U feu  40 *ł. ,  ,  ,  , ,
F a lffy  40 s l.  m k. . . .  ,
C zerw, k r o y ia  auutr. to w . *0 z f. < ,
O zer^ . k rzy ża  w ę g . Iow . O z ł.  ,
L osy  /u n ii. «ru. R u dolfa JO z l.
tialjna 40  z l. m k ........................................
Poż H alcb u rgsk a  20  *t. ,  *

,  D en o ls  4o z ł .  m k. ,
P o ży czk a  m . t ita iiis ła w o w a  20  
W ^ ld sle łn a  20  i ł .  n ik . .  * ,
Lcuy k om u n aln e  m . W ied n ia  z 1874 r.

In k ó w . k m . o k . (akc. p ierw .) 2 0 0  a t. s s
400 k.......................................

» » •  {ak c. ank!.) 200 ■(. 33
400 k . .

■fulai p ó ln .-c e s . F erd . 1 0 0 0  c l .  m k . =
2100 k ..............................................................

» L w ó w -C a en i.-J a ssy  2 0 0  z l . = ' i 0 0 k ,
.  WKCI10dn.-gaW c.~lok. 200 z. —  4001c.
» p ań stw o w y ch  400 * ł. sr. = 4 8 0 k .
.  p o łu d n iow ej 200 z . 500  f. = 4 8 0 k.
» w ęgler*  g a llo . I. 20 0  a ł. = 4 0 0 k .

289.50 241-50
235*50 237*—
3 35 .— 345.—
257*— 258*'—
241*25 242.25
3 7 0 .— —

1 7 0 '— -mm
74*— 75.—

117*50 U S 5 0

13.— 14*—
400 — 401 60
132.50 133* -

64 .50 (G.r>o
7 0 .— 72 —
4 9 .— 50 —

134.— 136___
132,50 133.50

42*25 4 3 .—
2 1 .— 22.60
63.50 65*50

176*25 177*25
59*50 60.50

183*— 186,—
130.— —■_
17H.— —*_
387*- 38 9 .—

rto.vyob.

4C0*— 410*—

304* — —,_
6205 .— 6 2 1 5 .—  

554*50 400.— 
644*50 
115*—  
420*—

551' 
3 9 2 ." -  
643.50  
114*50 
416. —

A K c y e  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę )*

Banku A n glo  a u str . 120 ąf., .  ,
1‘esMt. banku h am ll. IKK) zł. •  .
Z ak ł. k red . d la  haud lu  I pr*«Ui. p , u l . ,  
W ęg . łiAitku k red y t. 2 0 0  zł .  .  ,
Dę'L. w/aiifitr. to w . ettk. 0 0 0  * ł .  .
G al. banku h łp ot. i io o  z ł.  .  .  ,

„ » d ln  h a u d u  i prnem . 2(JO * ł,
RuiłLn d !a  kraj. k oron n ych  200 et. * 

M Auwtro-w ęg. 00 O  a l. •
•7.wl(i»U. tUn1011 hank) '•ii.ił 

r-lianb. banku nwłipzk. IOO *1. 
ńivnoStenH ka b an k a IOO *1.

292*—  
2730*—  

732*75 
734*—  

1 4 4 0 . -  
081*—  
3 52 .—  
4 5 5  —  

1757. -  
6 90 .— 

2 6 2 .—  
260*—

293, tm 2740 — , 
733*75 7-85 25 

1450.—  
6.̂ 3» - - 
360,— 
4 56 .—  1761*— 
59-!*— 
2 G 3 * -  
26i*<X

p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y  s i o  w y  u h

G alla, k a r  p ac . n a ft. to w a r* , r m  k or. •
A ustr. T o w . g ó r n icz e  A lpltie 1(10 a ł.
P raakfngo T ow . ż e la  11.  p raem . 209 .
B cliodn fca 500 k or................................................
T u reck ie  * a r i .  ty  ton la w . 200 fr . per. u[«.
Tri fa li to w . kop, w ęg la  70  a ł. .  .

W n l n  t y .
D ukat cesarak l .  .  * * .
A ustr. w ęg . 8  g n id . u łota  m o n e ta .
20-fran k ów k a  
2()-m arkówka
J^ossyjski półbjipory&t . . . .
N ie m ie c k ie  b an k n oty  «a 100 m arok 4
W ło sk ie  banknoty *a 100 lic # , #
ftu h le . . . . .
8 o a v e r en y . ♦ .  .  .  ,

u  y  s i o  w y i i ł i .

1080— 1088 -
5 4 6 .  — 5 i?  —

2290__ 23%»—
1775. - 1790*—
303.—* 3 0 5 .—
462*— 4 70 .—

11*38 11*42

19*26 19*29
23*68 2S*7Ó

118.35 1(18.55
90-82 91*02

2*55 9*56
24*29 24*31

B e r l in ,  (lmht 30 kwietnia:
Po*n, l is ty  * astn w n e 4 p roc. « e r y a  6 —11 ,

• m m  6  '/a proc. .  .  ,
.  •  .  G proc. H erya A ..  ,

F obii. Baty ren to w e  4  p roc. . . . .
# '/•  i-roo. . . .

P oan . o b ifg a c y e  pro w . »>/« proo. .  .  ,
R uble (10(1) ....................................................................
Austr. b ank n oty  (100) . . .
L isty  *R8tawne K ról. P o lsk . 4'/* pro<^

W a rs z a w a .,  dniu 30 kwietnia:
L isty  llk w ld n c. K ról. P o lak , duże .  .

.  w w » droun* •
Ruh. P o i .  Prem . • roku  1864 ,

» .  •  .  1666 
O bi. p rem . Banku a a U a b eck leg n  .
Listy  BUBt. T o w , k red . a letu sk . duże  

« » w » ,  drobne
„ .  m ia sta  W aruiitw y s e r .  VII.

• » » 4 ‘/ i  pruo*

100*20 
93-40 
83 .—  

101.10 
94* — 
92.10  

216.05  
84* ii/ł 
97.90

99.20  
«8  80 

3 0 0 * -  
260. — 
2J6.50  

97.40

93.85

P e t e r s b u r g ,  dnia 30 kwietnia:
R o sy jsk a  p o ży ca k a  p rem , b r .  1804  

» » ,  « r .  1866
L isty  Bant. T ow . k red . s le o i .  Kr. poUEr.

w B r o sy jsk ie  .  ,
9 B k ijo w sk ie  .
,  ę w ileń sk ie  . ,
m w c h a r k o w s k ie . ,
m m ch e r so ń sk io  .
m m b esarub .-tauryd * .

316. - 
258. 
98.20

Nakładem iSpólki v. 'dawniczej we Lwowie, S zar.tow. z og.t*. (.orękai Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. HJ


